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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
T r i e s t ,  8. Kwietnia. — Pocztą śródlądową nadeszły wiado­

mości z Singapore z d. 7. Marca. Wedle nich hr. Eulenburg przy­
był tam w d 2. Marca z Bangkong i wraca teraz do Europy. ,,Ar- 
kona“ i „Tetis“ płyną do Europy około przylądka Dobrej Nadziei.

Z Pekinu donoszą pod d. 1 Lutego, że wojska cesarskie pod 
dowództwem amerykańskiego pułkownika Warda, pobiły znaczne 
siły powstańców pod Woosung.

Z Szangai donoszą pod d 21 Lutego, że w Nankinie taki 
głód panuje, że już jedzą ciała ludzkie.

B e r l i n ,  9. Kwietnia. —  Najj. Pan raczył nadać ta jn . radzcy sp ra ­
wiedliwości i radzcy a p e la c y jn e m u M ic b a e l is o w i w M onasterzo order 
orła  czerwonego 2ej klasy z dębowem liściem , sekretarzow i trybunału , 
radzcy sprawiedliwości B u e t d o r f o w i  w królewcu order o rła  czerwo­
nego 3ciej kl. na pętlicy, a zamianować sędziów powiatowych K n o e -  
n a g l a  w Królewcu, E s c h n e r a  w Landsbergu i A lbedylla w A rnsw alde 
radzcam i przy sądach powiatowych.

B e r l i n ,  8. Kwietnia. — S t e r n z e i t u n g  pisze: dowiadujemy się, 
ze w d. 10. b. m. zbierze się z rozkazu najwyższege, w skutek  życzenia 
m in istra  wojny kom isya z najwyższych jenerałów  złożona, celem n a ra ­
dzenia się, czyli dalsze oszczędności w budżecie wojskowym mogą być 
zaprowadzone. W  komisyi tej zasiadać także  będą prezes m inisterstw a
1 m inister wojny, a jenera ł feldm arszałek W rangel będzie przewodniczył 
tej komisyi.

W drugim  artyku le  pisze taż  gazeta: Od czasu rozpisania nowych 
wyborów zw róciła się powszechna uwaga na przedm ioty, k tóre mogą 
nadchodzący sejm zajmować, i dziennikarstw o s ta ra ło  się przyłożyć do 
zaspokojenia obudzonej ciekawości. My także poczytaliśm y za nasz obo­
wiązek odpowiedzieć oczekiwaniom i poinformować się co do wielu po­
dań dziennikarskich. W sku tek  tego możem potw ierdzić podaną przez 
niektóre dzienniki wiadomość, że je s t zam iarem  rządu przedłożyć sej­
mowi e ta t bardziej specyalizowany na rok  1862, co większa, nawet spe- 
cyalizowany budżet na rok  1863, aby zapobiedz niedogodnościom, k tóre 
tak  sejm jak o  też rząd  uczuwał, ponieważ w części e ta t wcześniej przy­
chodził do skutku , zanim  sejm  nim  się zajmował. Dowiadujemy się 
przeto, że ku tem u celowi p. m inister skarbu  wezwał innych szefów wy­
działowych, aby jak  najprędzej opracowali e ta ty  szczegółowe. Równie 
zaręczają, że rząd  nowych praw podatkowych nieprzedłoży sejmowi nad­
chodzącemu, owszem zajm uje się py tan iem , jak  przy oszczędności dojść 
do tego, aby od 1. L ipca r. b. dodatek 25 procentowy od dochodowego 
niebył nadal pobierany. Co się tyczy innych projektów , żaden z zasa­
dniczych nie będzie wniesiony na przyszłej sesyi i odłożą jo n a  zimową 
sesyą a to  z powodu b rak u  czasu. Tymczasem będzie dostatek  innych 
ważnych propozycyi, jak  tra k ta ty  z Francyą, Japanem , Chinam i i S ia ­
niem, przysposabiają się zaś z Chili i Turcyą, m a być też wprowadzony 
system powszechnego prawa handlowego, propozycya co do zm ian ta ry f 
celnych. D la przyniesienia ulgi ludowi, m ają być cła zupełnie zniesione 
od zbożą, a zniżone od ryżu, bydła na rzeź i mięsa. W  nadchodzących 
3 latach m ają być zniżone opłaty górnicze, aby zasilić produkcyą żelaza 
krajow ą na wytrzymanie konkurencyi z zagranicą. Równie zniżonem 
m a być porto  od listów w kra ju  i nieprzenosić nigdy za lis t zwryczajny
2 serbrników.

— N a t i o n a l  Z tg . donosi, że senat uniw ersytetu berlińskiego po­
stanow ił jednogłośnie założyć protestacyą przeciw przesłan iu  m anifestu 
wyborczego m inistra  oświecenia pana M iihlera, ponieważ profesorowie 
nie jako  urzędnicy, ale jako  obywatele państw a przystępow ać będą do 
wolnych wyborów i oddawać głosy wedle sum ienia i przeświadczenia wła­
snego. Równą pro testacyą założyli profesorowie z rek torem  w uniwersy­
tecie w Bonn i przesłali ją  m inistrowi Miihlerowi do Berlina. Trudno 
ato li sobie wytłómaczyć czemu miejskie korporacye nie powysyłały po­
dobnych protestacyi n a resk ry p tam in is te ry a ln e ; dotąd przynajm niej mało 
ich odeszło do Berlina.

Królestwo Polskie.
W iadom ości z różnych stron  .K ongresów ki i prowincyi dawnie

zabranych okazu ją , jak  powszechnie, silnie i przeważnie zajm uje wszy­
stk ich  we wszystkich stronach  k ra ju  spraw a uregulow ania stosunków  wło­
ściańskich i oświaty ludu, a  spraw y te góru ją  nad wszystkiemi innemi. 
Gdy dawniej co do pierwszej sprawy, ogrom na większość, szczególniej 
w Kongresówce, p rzekonaną b y ła , że spraw ę w łościańską jedynie przez 
uwłaszczenie w łościan, to  je s t przez wykup gruntów , stanowczo a  z do­
brem  obu stron rozwiązać m ożna; dzisiaj p rzekonanie, że inaczej nie 
m ożna załatw ić jej ra d y k a ln ie , je s t tak  pow szechnem , że rzadko gdzie 
spotkać można wyjątek. Dla tego wszędzie gorącem  równie je s t p ra ­
gnienie czy to  instytucyi kredytowych, k tóreby u łatw iły  i pośredniczyły 
w tym  wykupie gruntów  i uw łaszczeniu włościan, czy też szybszego i ła ­
twiejszego może jeszcze przy dzisiejszych okolicznościach przeprow adze­
n ia  spraw y przez wydanie ustaw y o indem nizacyi i wypuszczenie obliga- 
cyi indem nizacyjnych.

N a teraz  obywatele u siłu ją  ze znacznemi naw et ze swej strony ofia­
ram i załatw iać stosunki w łościańskie choć tymczasowo na tymczasowej 
zasadzie oczynszo wania lub okupu za pańszczyznę; a zarazem  przekonani, 
że ty lko  ośw iata ludu zapewnić może zgodę, solidarność i pomyślność 
społeczności, podnieść włościan do pojęcia swych obowiązków względem 
tejże społeczności; że bez oświecenia i um oralnienia przyszłego przynaj­
m niej pokolenia w łościańskiego, samo podniesienie bytu m ateryalnego 
nie da dobrego d la  społeczności rezu lta tu , s ta ra ją  się własnemi środ­
kam i, bez pomocy rządu, zakładać szkółki d la  młodzieży włościańskiej. 
P rzep isy  rządowe u trudn iają  to szczególniej w dawniej zabranych pro- 
wincyach.

\Y Kongresówce, jak  to  z różnych listów  i wiadomości widzimy, 
w łościanie p łacą  już te raz  wszędzie okup za pańszczyznę. Spokojne ocze­
kiwanie ze strony właścicieli na zapłacenie tego okupu bez egzekwowa­
n ia  go, i dobrowolne zniżenie go przez tychże w łaścicieli w wielu miej­
scach, przyczyniło się do skłonienia włościan do opłaty. W  niektórych 
m iejscach, gdzie o p ła tę  egzekwowano drogą adm in istracy jną, jak  w pe­
wnych okolicach lubelskiego, nieporozum ienia ztąd pow stałe trw ają do­
tąd. W ypadki te jednak  były tylko w yjątkowe, gdyż wszędzie w łaści­
ciele postanow ili albo czekać spokojnie wniesienia o p ła t , albo w razie 
koniecznym udać się na drogę sądową. Z w iększą także niż z początku 
ochotą wychodzą teraz włościanie na najem i praw ie wszędzie dostać 
m ożna dostatek  robotn ika, po wyższych wprawdzie nierównie cenach 
niż w G alicy i, czego powodem je s t stosunkowo do rozległości m niejsza 
ludność Królestw a.

Szkółki czy to codzienne czy niedzielne pow stają w różnych stronach 
K ongresów ki, przy połączonych usiłow aniach w łaścicieli ziem skich 
i n iektórych księży.

Rzuciwszy te  k ilk a  ogólnych wiadomości, zam ieścim ytu kilkaszcze- 
gółowych doniesień wyjętych to  z Roczników gospodarstw a krajowego 
wychodzących w W arszaw ie, to z innych dzienników warszawskich.

W marcowym zeszycie Roczników gospodarstw a czytam y między 
innem i w korespondencyi z O poczyńskiego:

»Uregulowanie stosunków w łościańskich i urządzenie szkółek jest 
głównym celem starań  obywatelskich. Z oznaczeniem czynszów w strzy­
mać się wprawdzie musiano do mającego nastąpić oczynszo wania z urzędu, 
pom im o bardzo przystępnych warunków jak ie  właściciele położyć chcieli. 
Szkółki idą  doskanale , ochota do nauki ta k  wielka że przeszła wszelkie 
oczekiwania i dziatwy praw ie ze szkoły pozbyć się nie można.

Urządzenie gospodarstw  parobczanych dosyć łatw o przychodzi, 
chociaż ludzi do zbytku nie ma. Żniw iarek praktycznych wyglądamy 
z utęsknieniem , a  do żniwa tegorocznego kosy najwięcej przyjdą nam  
w pomoc.

W  okręgach sąsiednich, w okolicach mniej ludnych posprowadzano 
ludzi ze S z ląsk a ; n iew iadom o jak i z nich użytek będzie, to ty lko pe­
wna ,  że sprowadzony lud ten  je s t tak  biedny i wygłodniały, iż o podo­
bnego rodzaju nędzy m ało kto  z nas m iał wyobrażenie, kw artał do­
brego żywienia zaledwie .wystarczy do powrócenia im sił potrzebnych 
do pracy*.

Inny korespondent do tych samych Roczników pisze:
»Szczęśliwem a  pocieszającem  w obecnym czasie zjaw iskiem , jest 

obudzona w w łościanach chęć do szkółek. K orzystając z tego usposo­
b ien ia , właściciele przy pomocy żon, có rek , proboszczów, grom adzą



o-dzie m ogą ochotną dziatwę do nauki. Nigdy bardziej jak  teraz, pisze 
jeden z korespondentów, niebyły potrzebniejszemu książki d la  ludu  prze­
znaczone. W szakże pozwolą sobie zrobić uw agę, iż podobne książki 
wiecei wypracowania i oględności w ym agają mz wszelkie inne. Ghciec 
odrazu wykorzenić nieufność w ieśniaka do dw oru, jest to ją  obudzić 
i zwiększyć Z pism ludow ych, najbardziej tu  popularnem i są  »Rady 
gospodarskie* p. Adama G oltza; kilkadziesiąt egzemplarzy rozdałem  
w okolicy i bardzo się podobały, a w obecnych okolicznościach wielki

^ ^ K o r e s p o n d e n t  z U krainy do G az. P o l s k i e j  pisze: Obywatele nasi 
sa właściwie teraz  zajęci zaprow adzaniem  listów nadawczych (układam i 
regulującem i stosunek właścicieli do włościan). N ie pisano ich dotąd  dla 
tego iż każdy chciał korzystać z przykładów  na m ajątkach  sąsiednich 
lub  znajdował opór ze strony  włościan. W iemy teraz, iż w wielu m ają­
tkach opór ten przełam any został. Obszerne włości znajdujące się w Gzer- 
kaskim  powiecie, podpisują te raz  w łaśnie listy  nadawcze ułożone na pod­
stawie dobrowolnej umowy. W szyscy włościanie przechodzą na czynsze 
i zgadzają się na seperacyę pól. W Sm iluńskich dobrach rowme zga­
dzają się na czynsze. W dobrach ks. W oroncowa, grom ady zobowiązały 
sie nadto dostarczyć folwarkom  potrzebną ilość parobkow rocznych, za 
zardate 45 rsr. rocznie każdem u parobkow i, prócz w iktu lub  ordynaryi 
k tó ry  także m a być dany z ekonomii. Umowy z parobkam i Porobiono 
na  la t trzy  Pom niejsi właściciele w tych dniach przystępują do listów 
nadawczvcii. P raw ie  wszyscy są gotowi do pewnych ustępstw  na  ko­
rzyść w łościan, byleby otrzym ać dobrowolną ich zgodę. N iektórzy oba­
wiając się b raku  robotnika, zap isu ją  kolomstow ze bzląska. Wiemy, iż 
kan to r p Orłowskiego przez a jen ta  swego znajdującego się na  kijow skich 
kon trak tach , o trzym ał liczne zamówienia. Czytaliśm y te urnowy i znaj­
dujemy je dogodnemi d la  nas. Stosunkowo ceny na robotn ika u nas są 
wyższe Zdaje się nam  także, że i koloniści powinni byc zadowoleni. 
Jeśli to będą ludzie rządni i pracowici, będzie im tu  wcale dobrze. Zboże 
u  nas tan ie  a  zarobek jest ciągły. Słyszeliśm y iż ci obywatele którzy 
sprow adzili kolonistów  do gub. kijow skiej w roku  przeszłym , są z nich 
kontenci i koloniści są także bardzo zadowoleni. Lecz sprowadzenie ko­
lonistów  wymaga kosztów, a  nie każdy dziś m a gotowkę na rozkazy. 
Gdyby nie to, zapisauoby osadników mnóstwo. W płynęłoby to i na w ło­
ścian tutejszych, którzy  widząc obywateli pozbawionych przymusowej 
robocizny są zanadto wymagającymi. Mamy tu  np. m ajątk i w których 
obywatele p łacą  parobkom  od 40 do 65 rs. rocznie oprocz w ik tu ; kobie­
tom  od 25 do 35 rsr. rocznie także prócz wiktu. Tylko cukrownio mo­
gły  wprowadzić w zwyczaj podobną drożyznę, a  dziś gospodarstw a zbo­
żowe znosić to muszą. W obec niskich u nas cen na zboże i stagnacyi 
w handlu, ceny tak ie  na robotn ika są za wysokie i przynoszą s tra tę , je ­
śli zwłaczcza weźmiemy na uwagę tę  okoliczność, iż w czasie żuisva od- 
dawać musiemy snop czwarty za samo sprz^tnienio zboża. Skoroby wło- 
ścianie spostrzegli, że są inni robotnicy, którzy przyjm ują dogodniejsze 
w arunki, niezawodnie, że zostaliby przystępniejsi Czuć u  nas brak  
ogólny sług, furm anów, kucharzy, ogrodnikom , a ta k te  kowali, ciesh, 
stolarzy i ślusarzy. W arto  ażeby te  same kantory , k tó re  podejm ują się 
dostarczania kolonistów, przyjm owali zobowiązania i na sługi. Mamy 
także gwałtow ną potrzebę m achin i narzędzi rolniczych, życzylibyśmy 
aby sk łady  takowych urządzone były d la  U krainy w H um aniu lub  bm ile.

_  P ołożen ie rzeczy w K rólestw ie P olsk iem  i w prowincyach dawniej 
zabranych m ało się  zm ieniło; obostrzony stau wojenny trwa ciągle i tylko  
z m niejszą arbitralnością wykonywany jest przez żołnierzy i policyantow. 
Obiegają p og łosk i, że po 8. Kwietnia m ają być uczynione niektóre zwol­
nienia w stanie ob lężenia, który zaprowadzono i utrzym ują m im o najzu­
pełniejszego spokoju w kraju; teraz uczyniono ty lko jedno zwolnienie, 
iż  na spacer wolno chodzić z cienkiem i laskam i za szczegolnem  pozwolę- 
niem  oberpolicm ajstra! M imo powtórzonych przez usta arcybiskupa Ce­
liń sk iego  obietnic now ych reform, które m iały być tym  razem niew ątpli­
w ie w ykonane, nic nie ogłoszono, a nawet dawniej og łoszonych , jak k ol­
w iek  drobnych, n ie spełniają i  sp ełn iać przy utrzym aniu system u sam o- 
w oluości n ie m ogą, jak tośm y w ykazali m ówiąc o wykonywaniu reform  
pod stanem  oblężenia. Rozkazy przeglądania różnych kodeksów  i ustaw  
i  form owania kiedyś n ow ych , rozkazy niedawno przez nas zam ieszczone, 
n ie m ożemy uważać za reformy, gdyż nie wiemy nawet w jakim  duchu
b y ć  m a j ą  nowe kodeksa kiedyś pisane.

J a k  mało je s t szczerości w niby reform ach ogłaszanych nietylko d la  
krajów  po lsk ich , lecz nawet dla samej R o sy i, okazuje rozporządzenie 
o reform ie cenzury, z k tórego także narobiono hałasu  depeszam i po Lu- 
ropie rozesłanem i, a  k tó re  w niczem prawie nie zm ienia przepisów, a r a ­
czej arb itra lności krępującej swobodę słowa i druku, ścieśniającej wszelką 
opinię o spraw ach wewnętrznych. Cenzura pozostanie w całej sile i przy 
zupełnej dowolności instrukcyj daw anych cenzurom ; a  względem sądów 
o spraw ach krajowych pozostanie i przy tych nowych rozporządzeniach 
cenzuralnych zasada , iż sprawę w ójta ma sądzić czyli cenzurować wojt, 
a  w niektórych tylko razach ojciec albo stry j w0jta. tz .

M i ń s k .  -  Kotnisye wojenno śledcze kończą juz czynności w m iń­
skiej gubernii. S zu k ały  gorliw ie sp isk ów , lecz trudno znaleść czego  
nie ma daremny więc był ich  zachód. W ładze rosyjskie nie m ogą pojąc, 
jakim sposobem  bez zmowy i bez spisków  jeden duch owiał jednocześnie  
w szystkie prowincye naszej ziem i; bo nie pojmują, że uczucia nasze i cel 
w szędzie jed en , i jeżeli gdzie bywa spór i różnica, to tylko co do wyboru
drogi, jaką do celu  dążyć mamy. . . . .  -. .

Śledztwa i procesa toczą się jeszcze c iąg le  o ubiory i śpiewy. V\ sk u ­
tku  tych śledztw , n iektórzy zostali pieniężnem i karam i ukarani, inni zo­
sta li uwolnieni. W M ińsku wytoczono m iędzy innem i śledztwo i proces 
o postaw ienie krzyża z różnem i godłam i. W yższa w ładza przyczepiła  
się  do biskupa ks. W ojtk iew icza, oskarżając, że księża św ięcą krzyze 
z oznakam i rewolucyjuem i. B iskup przedstaw ił, że każdy ksiądz obo­

wiązany jest poświęcić krzyż stawiany przez pobożnych, i wykroczyłby 
przeciw swojemu obowiązkowi odm awiając takowego pośw ięcenia; a że 
na  krzyżu poświeconym były godła, k tó re  w ładza uważa za rewolucyjne 
i polskie, to niem ożna winić księdza, bo gdy w szkołach i w sem inaryach 
historyi polskiej nie uczą, ksiądz więc m ógł nie znać tych godeł.

M arszałek gubernijalny m iński p. Ł ap a  zapytany był przez m inistra 
spraw  w ew nętrznych, aby objaśnił o powodach niezadowolnienia jak ie  
rząd  spostrzega w prowincyach zab ranych , zwanych urzędowo zacho- 
dniemi, a  między innem i w gubernii m ińskiej. W  odpowiedzi m arszałek 
wyliczył różne uciski jak ich  m ateryalnie doznają nasze p row incje , Pize- 
śladow ania narodowości polskiej i relig ii katolickiej. Powiaty podzię­
kow ały m arszałkow i za tę  odpowiedź. Zdawna zaś trw a m yśl ta k  w na­
szej ja k  i w innych częściach Litwy, aby w uroczystem przedstaw ieniu do 
rządu  rosyjskiego wykazać nasze praw a i żądania. Lecz o tern dzisiaj
więcej nie piszę. -r. -

W szystkich  zajmuje u  nas oprócz tego kwestya włościańska. Rożne 
są  p ro jek ta  listów  nadawczych, to  je s t układów  z w łościanam i, lecz te 
rzadko  jeszcze do tąd  są wprowadzane. U staw a m ająca nateraz regulo­
wać stosunki w łościańskie w Rosyi i w naszych prow incyach, tak  jest 
zaw iła , jej podstawy ta k  niepewne, że każda delegacya, każdy kom itet 
gubernijalny inaczej je pojmuje. Mimo tego kilkanaście umów o czynsz 
między właścicielam i a w łościanam i przyszło do skutku. W ogóle wło­
ścianie nie są  tak  niechętni jak  raczej niedowierzający i wyczekujący, 
a niedowierzanie to  pow iększają różnem i wieściami włóczący się po k ra ju  
z tow aram i i niedźwiedziam i W ielkorosyanie, w niektórych zaś m iejscach 
popi chociaż oni m ają u  ludu  tutejszego bardzo m ałe poważanie: Cz.

K osy  a .
D onosiliśm y niedawno, iż rząd  rossyjski wydać m a nowe rozporządze­

nie tyczące się cenzury, k tó re  pozwolono sobie w depeszy z Petersburga 
nazwać rozkazem  przejrzenia ustawy drukowej. Już  pow tarzając ową 
depesze uczyniliśmy uw agę, że p rzeglądać nie m ożna tego co nieistnieje, 
a przeto  nie m ożna było polecić w Rosyi rewizy ustaw y drukowej Od­
czytanie rozporządzenia k tóre  niżej podamy, okazuje, iż nie polecono 
an i przeglądać nieistniejącej ustawy drukow ej, ani tworzyć now ej, lecz 
przeciwnie utrzym ano cenzurę w całej obszerności, i tylko z jednego la ­
b iryn tu  przepisów cenzuralnych przeform owano inny, może jeszcze bar­
dziej zawikłany. K ażdy to  przyzna, przeczytawszy owo ciemne rozpo­
rządzenie, w którem  ogólny n a d z ó r  centralny polecony jest m in ister­
stw u spraw wewnętrznych, ogolną cenzurę m inisterstw u oświecenia p u ­
blicznego, k tó re  znów we wTszystkich w ątpliw ych w ypadkach znosić się 
m a z innem i w ładzam i; a nadto  specyalne cenzorowanie polecono m ini­
strow i dworu cesarskiego i synodow i, cenzurę dzienników rządowych 
naczelnikom  władz i gubernatorom , k tó rzy  się w pewnych w ątpliwych 
razach m ają radzić dyrektorów  gimnazyów? Przepisy cenzuralne wszy­
stk ie utrzym ano, a  nakazano ty lko  rewizyę postanow ień co do spraw  
księgarskich i oddzielną w tym  względzie utworzono komisyę. L  teg 
to ostatniego postanow ienia zaim prow izała depesza doniesienie o rewizyi
ustawy drukowej. .........................

Rozpatrzywszy się uważnie w roporządzeniu , widzimy, iz zniesiono 
tylko główny zarząd  cenzury ustanow iony przed trzem a laty, a  sprawy 
cenzuralne oddano m inisterstw om  ta k  jak  było za cesarza M ikołaja. 
Po w tóre, iż zniesiono urzędników  wydelegowanych z rożnych władz d a 
przeglądania artykułów  o tychże w ładzach, to  je s t, że jeżeli k to  p isa  
o nadużyciach g u b ern a to ra , a rty k u ł jego nie kto inny ale tenże guber­
na to r cenzurow ał, jeśli p isano o złym  zarządzie teatrów , a rty k u ł posłany 
był do specyalnej cenzury zarządow i teatrów , co nadal m a byc usum ę e. 
Oto jedyna isto tn a  zm iana ja k ą  dojrzeć mogliśmy w tern ciemnem rozpo­
rządzeniu. . , ,

K om m isya owa wyznaczona do rew izyi postanow ień co do spraw  
k sięgarsk ich , m a, jak m niem am y, przejrzeć postanow ienia tyczące wpu­
szczania do R osyi p ism  i książek  zagranicznych. Rozporządzenie b rzm i.

»N. P an  na  najpoddaniejsze przedstaw ienie do JCM osci w Radzie 
m inistrów , zarządzającego m inisterstw em  oświecenia narodowego, co do 
przekształcen ia  zarządu cenzury, najwyżej zezwolić raczy ł, dn ia  8go

1) Główny zarząd  cenzury znieść. ‘2) Nadzór, ażeby w książkach, 
broszurach, w ydaniach peryodycznych, rycinach, litografiach i w ogolę 
p łodach  d ruku  nie ukazywało się m c przeciwnego p r z e p i s o m  cemmry, 
poruczyć m inisterstw u spraw  wewnętrznych, z tem, aze j °  .
dostrzeżonych uchybień m inisterstw o to zaw iadam iało , , Wvietvch 
sownych rozporządzeń : a) co do
z pod ogolnej cenzury, te  zarządy i władze, pod q cenzurZe mi- 
kie się znajdu ją ; b) co do wydan p o d e ^ i j a J  ^  p e łg a ją c y c h  cen- 
nisterstw o oświecenia publicznego, i c)  c . . . .  °  , o. d_
2u ,ae duchownej, „ b c ^ o l . ^ a

S L V u h ta e g o ®  te8° f a J d S w  S J
bezpośredni}, . łu d z ę  « * « « “ •  r o z S S
żury i oddzielnych cenzorów. 4) Nie
osrólnei cenzurv wydań władz rządowych i dzienników guberm alnycn,
nozostivGwszy naczelnikom  tych władz i  gubernatorom  poruczac ich 
cenzurowanie osobom według swego wyboru, z tym w arunkiem , zeby 
Jy k o  w w ą t p l i w y c h  wypadkach osoby te udaw ały się do cenzorow m ini­
sterstw a oświecenia narodowego, a gdzie takowych me ma, do dyrek to ­
r ó w  gimnazyów. 5) Zachowując w całej mocy postanowienia, aby napo­
tykane tak  w książkach ja k  i pism ach peryodycznych ustępy i a rtyku ły  
treści duchownej były kom unikow ane cenzurze duchownej, a  dotyczące 
N ajj. P ana  i osób cesarskiej rodziny przesyłane były do ^ .p a t r z e n ia  
m inistrow i dworu cesarskiego, postanowić, ze co do wszystkich n ych 
przedm iotów m inisterstw o oświecenia narodow ego.tylko w ^ tp h w y c h  
w ypadkach znosić się ma z innem i władzami. 6) W  sku tku  tego znieść



przeznaczonych z różnych władz upełnom ocnionych urzędników  do prze­
glądania artykułów  dotyczących tych władz. 7) R oztrząsanie i przepu­
szczanie do druku  artykułów  i wiadomości politycznej treści pozostawić 
jako  bezpośredni obowiązek ogólnej cenzury we wszystkich pismach, 
nodleełvch iei roztrząsaniu, bez wszelkiego udziału  i odpowiedzialności 
za nie m inisterstw a spraw  zagranicznych. 8) Pozostawić zarządzającem u 
m inisterstw em  oświecenia publicznego, znieść się z odpowiedniemu w ła­
dzami o wyjęciu zpod roztrząsania  cenzury wydawnictw rożnych nauko­
wych czysto specyalnych i technicznych towarzystw i wnioski ich przed­
stawić JCMości. 9) Pozostawić zarządzającem u m inisterstw em  oświece­
ni i narodowego otworzyć bezzwłocznie kom isyę, d la  przejrzen ia , za­
prowadzenia zmian i dopełnienia postanowień co do spraw księgarskich 
tvtn warunkiem  żeby wnioski m inisterstw a, po zgodzeniu się na nie 11. 
wydziału własnej JCM ości kancelaryi, przedstaw iane były na najwyższe 
rozpatrzenia, -według ustanowionego porządku.

Kom isya ta  została utworzoną pod prezydencyą sekretarza stanu, 
księcia Oboleńskiego, z członków: tajnego radzcy Cee, akadem ika Wie­
siołowskiego, rzeczywistego radzcy stanu W oronow a i profesora Andre- 
iowskie^o. F rezyduiący  ma praw o zapraszać do udziału w zajęciach ko- 
misvi literatów  i redaktorów  pism  peryodyczuych. Pytania, o których 
uznane będzie za pożyteczne poznać szczegółowo zdania pisarzy, będą 
przedstaw iane do roztrząśnięcia w dziennikach.*

Francya.
P a r y ż ,  6. Kwietnia. —  Okólnik pana  Persignego względem stano­

w iska jakie towarzystwo św. W incentego zajm uje w obec rząd u , nie 
może uchodzić za znak tryum fu odniesionego nad tow arzystw am i re ­
ligijnem u R ząd lepiejby uczynił, gdyby ta k  ja k  dotąd znosił to , czego 
zakazać niemoże 766 towarzystw przeciw 88 znajduje się w urzędowej 
onozycyi do planów i rozporządzeń m in istra  spraw wewnętrznych i nie- 
wystarczy też rozporządzenie do prefektów  wydane, aby czuwali nietylko 
nad czynnościami towarzystw, ale jeszcze nad  pojedynczymi członkam i 
towarzystw św. W incentego, k tórych dyrekcyą ogólną objęli członkowie 
zagraniczni a mianowicie jeden Belgijczyk, drugi H olender, a  trzeci

P rUS^ ’ A_rCybiskup paryski jedzie za pozwoleniem rządu  do Rzymu, 
a jak  tw ierdzą , nie bez misy i politycznej.

__ Hr. Dubois naczelnik dyplom atycznej misyi francuskiej w Me­
ksyku pisze w depeszy, że F rancya może zatrzym ać najwyższy kierunek 
w sprawie m eksykańskiej, byle 20,000 wojska tam  utrzym ywała. Ileż 
znów milionów pęknie na ta k  odległą wyprawę. Czy N apoleon chce wuja 
naśladow ać w obsadzeniu tronów swemi kreacyaim , i zacząć od Me­
ksyku? Z akraw a to  na w ierutną aw anturę. Jeżeli mu się to  u d a , czy 
niezechce posłać kogo na  tron  kochinchinski, chiński lub japońsk i?

Anglia.
L o n d y n ,  5. Kwietnia. — G l o b e  mówiąc o wczorajszych rozp ra­

wach n a d  P o l s k ą  w izbie n iższej, przypom ina słowa jednego publicysty 
francuskiego: Dopóki istnieć będzie parlam en t ang ie lsk i, dopóty mieć 
będzie E uropa mównicę wolną. K ażda spraw a, każde stronnictwo, pa­
pież B urbon , fed e ra lis ta , konfederat m a w parlam encie angielskim  
swego stronn ika  i p iastuna. Za skwapliwie przypuszczają, że ponieważ 
te  rozpraw y nie m iały żadnego czynu za s k u te k , przeto są bezpożyteczne 
a  może szkodliwe. Czułość i w zgląd, ja k ą  okazują najgorsi nawet mo­
n a r c h o w ie  i  rządy na to , co się mówi i myśli w parlam encie, jest dzi­
wnym dowodem , że spokojne rozprawy angielskie nad pom yślnością lub  
uciskiem  innych narodów, wywierają wpływ na i c h  rządy. Teorya 
o nieinterwencyi nie m a zastosowania do wynurzeń swojego zdania o nie- 
godziwościach złych rządów.

Wlocliy.
W  tu ile ry ach , jak  pisze G a z e t a  k o l o ń s k a ,  za złe poczy tu jąR a- 

tazzem u, że wypuścił G aribaldego na objazdy włoskie. I n d e p .  B e l g e  
pow iada’ że R atazzi zaleci! swemu przyjacielow i, ażeby łagodnie w ystę­
pow ał, bo obawiał się aby pociąg nie w ypadł z to ru  wskazanego. T łó- 
m aczył się zaś w tu ileryach  tern , że Ricasoli zaprosił G aribaldego na ten 
objazd i d la  tego rzeczy rozpoczętej nie mógł powstrzymać. Jakkolw iek 
bądź , przedstaw ienia tu ilery jsk ie  zapewne odniosły sku tek , bo G aribald i 
po za Parm ę nie w yjedzie, a  do Neapolu innego w yślą, może jenera ła  
B ixio, a w E m ilii organizować będą tow arzystw a strzeleckie Medici i Ca- 
rin i. ’ Z T urynu donoszą, że już 300 tow arzystw  strzeleckich zorganizo­
wano pod zwierzchnictwem G aribaldego.

—  Donoszą z K ap itan a tu , że 4 .  kom pania p u ł k u  3 3 .  bersaglierów  
spo tkała  się bandą 200 rozbójników, ub iła  im 15, a sam a s trac iła  4 żoł­
nierzy. W  Bazylikacie także pokazują się bandy.

R z y m ,  26. M arca. —  Dnia wczorajszego ojciec św. czując się lepiej 
był w stanie nawiedzenia kościoła Santa M aria sopra  M inerva, gdzie zwy­
kle obchodzą święto Zwiastowania. Twarz P iusa IX. nosi ślady choroby, 
schudł on i zbladł bardzo, ale w idać, że się m a znacznie lepiej. Jecha ł 
w swojej galowej k a rec ie , całkiem  w yzłacanęj, oknistej i wybitej we­
w nątrz karm azynowym  aksam item , grupa złotych aniołów zastępu­
jąca kozioł podaje na kolanach potró jną koronę, a oliwne różczki, 
godło pokoju , w ystrzelają do koła. K a re ta  ta  przechodzi zapewne bo­
gactwem j wykończeniem i okazałością wszystkie pojazdy europejskich 
monarchów. N iespokojność, jak ą  choroba ojca św. przejęła była mie­
szkańców Rzymu niemniej jak  żądza okazania m u swych uczuć, stały  się 
pobudką i powodem do wielkiej dem onstracyi na cześć jego. Cała ulica 
prow adząca od Minerwy do świętego P io tra  w dwumilowym swoim prze­
biegu natłoczona była  ludem , k tó ry  napełn iał n ietylko chodn ik i, ale 
bram y, balkony, okna w piękne obicia przystrojone, a  naw et i dachy ka­
m ienic. Papież jechał stępo m ając przed sobą na przedniem  siedzeniu 
kardynałów  Q uaglia i Paneb ianco ; błogosław ił ustaw ieznie lud  z wyra­
zem wielkiej dobroci i wzruszenia. K rucyfer na białej m ulicy poprze­
dzał pojazd pap iesk i z krzyżem w ręku. Tłum  niezliczony klękał wszę­

dzie pobożnie, wywijał chustkam i i żółto białem i chorągiew kam i, co śli­
czny widok zdaleka spraw iały, i w ołał jednogłośnie: »Viva Pio nono! 
viva il Pontefice Re! Viva il  Sovrano delle Rom agne, delle M arche 
e dell’U m bria!* Ten okrzyk ogromny huczał z daleka jak  grzmot w po­
wietrzu. Była to  rzeczywiście w spaniała dem onstracya, w której przy­
najm niej k ilkadziesią t tysięcy udział wzięło, a gdyby wszyscy byli p łatni, 
jak  utrzym ują piem onckie dzienniki, wszystkie dochody ojca ś. nie wy­
starczyłyby na opłacenie k ilku  tak ich  dem onstraayi.

Pom im o słusznych wątpliwości jak ie  w jednym  z poprzednich listów 
moich w yraziłem  w przedm iocie nuncyatury petersburskiej i przeznacze­
nia na n ią  m onsignora B erard i, w icesekretarza s tan u , fak t ten całkiem  
się sprawdza. M onsignor B erardi został w przeszłą niedzielę wyświęcony 
na arcybiskupa i w rzeczy samej udaje się do Petersburga, Opinia p u ­
bliczna, zbyt może śm iała i sk łonna do po tęp ien ia , w idziała w nim do­
tychczas stronnika R osy i, a zatem  nieprzyjaciela P o lsk i; za nadto je­
steśm y bezstronni i do naszego k ra ju  przedewszystkiem  przywiązani, 
abyśmy mieli ta k  sm utną praw dę w bawełnę obwijać. M onsignor Be­
ra rd i został ad hoc zrobiony dyakonem , kapłanem  i a rcyb iskupem , wszy­
stko w ciągu dni dziesięciu. Ale wyraziwszy to wszystko, pospieszam y 
dodać, iż we własnym k ra ju  mieliśmy przykłady osób, co z początku za 
nieprzychylne Polsce osądzone, zawiodły chw alebnie mniemanie i obawy 
o g ó łu ; w ręku  Opatrzności instrumentu regni zam ieniają się w narzędzia 
zbawienia d la  ojczyzny. Spodziewam y się , iż Duch święty, którego po- 
łożenie r ą k  pasterzom  udziela , oświeci um ysł i zmieni serce przyszłego 
nuncyusza, budząc w nim  nie zagłuszony w niczem glos sprawiedliwości 
i obowiązków, jak ie  ojciec ś. nań wkłada. Zapewne k r a j , k tóry tyle da ł 
dowodów cierpliwości i politycznej do jrza łośc i, w strzym a się z sądem  
i wyrokuje o człowieku dopiero po poznaniu czynów jego. Cz.

tirecya.
Pow stańcy w N auplii mimo zawieszenia broni dali ognia ze wszy­

stkich dział fortecznych do obozu jenera ła  H abna w dniu 26. Marca. J e ­
nerał H ahn zarzuca im  zerwanie zawieszenia broni, ale powstańcy odpie­
ra ją , że jenerał wprzód słowa nie dotrzym ał, bo mimo zawieszeuia broni, 
s ta ra ł się im  odciąć w odę, przez zepsucie wodociągów zaopatrujących 
w n ią  m iasto.

 Posłow ie wielkich m ocarstw  zachowują się neutraln ie  w Atenach.
—  O statnie wiadomości z Grecyi okazują , iż zaburzenia trw ają  tam  

ciągle. Gdy chorągiew pow stania powiewa jeszcze ciągle w N auplii i p o ­
wstańcy staw iają dość ważne w arunki królowi, wybuchają w różnych 
miejscach Grecyi rozruchy, k tó re  chociaż odosobnione i tłum ione, o k a ­
zują jednak, jak  powszechnem jes t nieukontentow anie. Dzienniki n ie­
mieckie u trzym ują ciągle, iż powstanie greckie ma związek z rucham i 
zam ierzonem i przez garibaldzistów , i ty lko przedwcześnie wybuchło.

Turcja.
W iadomości z C arogrodu, 3. t. m. do T ryestu  nadeszłe , sięgają do 

29. Marca. Najważniejszem doniesieniem jak ie  przynoszą, je s t , że jen . 
Grivas na czele oddziału powstańców 300 zbrojnych liczącego, stoi pod 
Vonizzą miastem leżącem nad zatoką Provezy blisko granicy E p iru  tu ­
reckiego lecz już w Grecyi, i wzmacnia się ochotnikam i z A lbanii n ad ­
ciągającymi. T ak  więc na drugim  końcu G recyi, w pobliżu ludności 
greckiej zostającej pod jarzm em  osm ańskiem  podnosi się chorągiew po­
wstania. Abdi basza dowodzący wojskami tureckiem i rozłożouemi w po­
bliżu granicy greckiej udał się do Lam ii d la  naradzenia się z oficerem 
dowodzącym tym  oddziałem  wojsk k ró la  O ttona, zapewne względem 
działan ia  przeciw powstańcom. Dalej listy  te z Carogrodu pow tarzają 
doniesienia, k tóre  już podaliśm y w depeszy na końcu przeszłego nu­
m eru , o wybuchach powstańczych na wyspach greckich Zea i S an torin , 
z których pierwsza leży blisko Syry, druga na południowym końcu a r ­
chipelagu greckiego, niedaleko K rety ; oba wybuchy stłum ione. Rząd 
tu reck i i wszechwładny F uad  basza zajęci są reform am i fiuansowemi; 
Fuad ogłosił właśnie rap o rt o położeniu fiuausowem Turcyi.

Ameryka.
Dzienniki angielskie i am erykańskie zaw ierają ciekawe szczegóły 

o bitwie stoczonej pomiędzy parowcem  pancernym  »M errimac« a dwoma 
fregatam i żaglowemi unionist -wskiemi, którym  potem  przyszedł na  po­
moc m ały parowiec pancerny »Monitor.« W iadomo, że »M errimac» bę­
dący w rękach skoufederowanych, uderzył na flotyllę federalną warowni 
»Monroe.« Oficer ze s ta tk u  »Cumberland« ogłosił następny opis tej 
pierwszej części p o ty czk i:

Parow iec pancerny »Merrimac« pędził na  nas całą  s iłą  pary. D a­
liśmy do niego ognia ze wszystkich dział całego boku naszej fregaty, 
gdy był w odległości 150 kroków, lecz nieuszkodzony pędził dalej i ude­
rzył swym żelaznym kończatym  frontem  w bok naszej fregaty, z tak ą  
s i łą , iż wybił w nim dziu rę , a sam  niedoznał żadnej szkody. F reg a ta  
nasza C u m b erlan d *  zaczęła tonąć, a mimo w szelkich usiłowań, nie mo­
gliśm y jej ocalić.

W tem  położeniu niebezpiecznem , wrszyscy szlachetnie pełnili swą 
powinność. »M errimac« nie przestaw ał od czasu do czasu m iotać na nas 
ogień z swych dział, a  każdy strzał k ład ł nam  trupem  trzech lub czte- 
rech ludzi. P o k ła d  pokryty został wkrótce rannym i, lecz ludzie nasi 
pomimo tego ciągle stali przy działach.

Najwzorowszy porządek nie przestaw ał panować, lecz krzyki ra n ­
nych były rozdzierające. W końcu woda zaczęła się przeciskać do ba- 
te ry j ; ujrzeliśmy, że nasz o k rę t jest stracony i że się nagle zanurza. L a- 
dugę wrzucono do morza. Wszyscy usiłow ali rzucić się w morze i pięć­
dziesięciu do sześćdziesięciu ludzi pływ ało około szczątków. K ilku lu ­
dzi zostało zgniecionych działam i, k tó re  się taczały w przód i w ty ł 
w sposób niebezpieczny.

R anni zatonęli z okrętem , lecz fregata n i e  poddała się i w końcu 
zn ik ła  m ając na  maszcie swym chorągiew u n i i , k tórej n ik t  nie chciał 
zdjąć.*
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Inna  korespondencya podaje następujące szczegóły w alki stoczonej 

pom iędzy parowcem -M errim ac« i s ta tk iem  pancernym  -M onitorem ,* 
k tórv  przybył na pomoc fregatom  unistow skim :

’»Oba s ta tk i zbliżyły się do siebie w odległości '/2 mili (m orskiej) 
i zatrzym ały się- -Merrima.c« dał ognia do s ta tk u  -M innesota,* który  
nie odpowiedział ogniem. W tedy zbliżył się »Monitor« uderzy ł na  p a ­
rowiec »Merrimac.« O statn i odstrzelił i ugodził -M errim aca* w samym 
punkcie, gdzie się część okrętu  zanurza w wodę. »M errimac« zaczął 
z nadzwyczajną szybkością dawać ognia z dział, zwracając go od czasu 
do czasu przeciw statkow i -M innesota.*

W alk a  ta  trw a ła  godzinę lub  dwie. Obadwa s ta tk i oddalały  się, 
zbliżały i ścigały się. Około 10 % -M erriinac* i -M onitor* były bardzo 
blisko siebie. Ogień szedł tak  szybko, że oba okręty  całkiem  zasłan ia ł 
dym. W arownia, m aszty okrętów w porcie, dachy domów pokry te  były 
widzami. Od czasu do czasu , ten  lub ów ok rę t zdawał się być zgubio­
nym, lecz w krótce wychodziły nienaruszone z odsłaniającej je  chm ury. 

Oba s ta tk i nieprzyjacielskie były o 40 kroków  odległe od siebie. 
-M errim ac* okrąży ł »M onitora« dając s trza ł po strza le  i mówią, że 

dwa strzały  ugodziły w bok parow ca -M errimac.*
O godzinie H e j -M innesota* rozpoczął ogień. Rzucił duże pełne 

k u le  9-calowe, lecz bez skutku . »M errimac« odpowiedział, i jeden z g ra ­
natów wpadłszy do k o tła  łodzi kanonierskiej -D ragon ,« w ysadził j ą ;  je­
den m ajtek został poparzony w rzącą wodą. Godzinę jeszcze trw a ła  
w alka bez rezultatu .

-M errim ac* usiłow ał przesunąć się w całym  pędzie około -M onitora* 
i  uderzyć na -M innesota* lecz nie powiodło mu s ię : okręty -Yorktown* 
i -P a tr ic k  Henry* trzym ały się w pewnej odległości od -M onitora*. 
Pierw szy z tych okrętów  odważył się zbliżyć i -M onitor* rzucił nań 
kulę, k tó ra  p ad ła  w kabinę stern ika i zabiła k ilku  powstańców.

’G orąca w alka toczyła się pomiędzy obu okrętam i pancernem i, k tóre  
krążyły jeden  koło drugiego, z zręcznością, swobodą i wprawą doskona­
łych szerm ierzy. -M errim ac« jakkolw iek silniejszy, był w ruchach  swych 
hamowany, co nadawało przeciwnikowi jego korzyść możności wybierania 
swej pozycyi. ,

0  11%  porucznik H epburn, przeznaczony dawać sygnał z wałów 
warowni Monroe zawiadom ił jen era ła  Wool, że »M onitor« przedziuraw ił 
bok parowca »M errimac« i w k ilka  m inut później przedsięw ziął odwrót 
ku  Sew alls-Points. -M onitor* ścigał go przez czas n ie ja k i; -M errim ac* 
podpłynąwszy pod dzia ła  batery i Sewalls-Points, zatrzym ał się i sygna­
lizował żądając pomocy. Tak się skończyła rozpraw a. W  »Monitora« 
ugodziły  dwie kule działowe, żelazna pow łoka została w ygiętą i pociski 
uwięzły do połowy. Je s tto  najlepszy dowód nienaruszalności pancerza. 
M achina na  s ta tk u  -M errim ac* gwałtownie została  ugodzoną, lecz do­
znała zaledwo niejakich zaklęśnień na 3“ g łębokich. W idać na pok ła­
dzie ślady działowej kuli, k tó ra  p a d ła  i odbiła się. »M errimac« chciał 
zatopić -M onitora* i rzucił się nań  całą  s iłą  pary  uderzając go swym 
końcem. Uderzenie k tó re  wybiło dno u  statków  -C um berland* i -Con- 
gres* nie zrobiło praw ie żadnego sk u tk u  na  -M onitorze*. W  tej cliwili 
działa obu statków  dotykały  się praw ie i  wtedy to udało  się osadzie 
-M onitora* dostać się na pok ład  s ta tk u  -Merrimac*.

K orespondent T i m e s a  podaje następujący opis batery i pływającej 
pancernej -M o n ito ra* :

O kręt ten przeznaczony był działać  przeciw bateryom Potom aka 
i przybył przypadkiem  do portu  Monroe, właśnie w chwili gdy najwię­
ksze oddać mógł usługi. P ok ład  jego żelazny wznosi się zaledwo na  2 
stopy nad poziom wody. Jego budowa je s t skom plikow ana i sztuczna; 
są to  praw ie dwa okręty jeden w drugim . Boki zbudowane są z bali 
z dębu białego 36 cali grubych, a na nich znajduje się pancerz na 5 cali 
gruby.

M achina sk łada  się z blachy z kutego żelaza na cal grubości, po ­
krytej dwiem a innem i blacham i. Około cylindra jest 6 blach z kutego 
żelaza, silnie przymocowanych śrubam i, ta k  iż jeżeli b lacha przez ude­
rzenie je s t zwichniętą, można ją  znowu przymocować. M achina pokry ta  
jest dachem mogącym wytrzymać bombę i m ającym  w sobie strzelnice. 
S ą  w nich dwa działa. Otwory są  tej wielkości iż pom ieścić m ogą ogro­
mne dzia ła  D ahlgrena, k tórym  m achina parowa, na  pokładze um ie­
szczona nadaje ruch  kołow rotny.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. Kwietnia. —  N um er 81. D z i e n i k a  p o z n a ń s k i e g o  

zab ra ła  policya, o ile nie był rozesłanym , za a rty k u ł dotyczący wybo­
rów. W ydrukow ano nazajutrz ten  n u m er, ale z opuszczeniem miejsca 
inkrym inowanego, ale i ten  num er został zabrany przez policyą.

Przybyli  do P oznan ia  dnia 9. Kwietnia.
B A Z A R :  J araczew sk i  z Ł o w eu c in a ,  S tab le w sk i  z Z a l e s i a ,  Łąc k i  z K o n in a ,  Mierzyński  

z Bytyniii, W ilk o ń s k i  z Grabonoga,  C hłapowski  z B ouikowa,  Nieżychowski  z Nowego, 
D ydyńsk i  z S ło w ik o w a ,  K rzyżanow sk i  z W o ły n ia ,  Trem bowick i  z K i j e w a ,  Ronke 
z Szamotu ł,  P raw dzie  - Chotom ski  i hr.  Dąbski z Bydgoszczy,  prob.  Menzel z Śremu, 
R am kę  z Chociszewa, Sozaniecka  z Pakosławia .

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Reis iuger  z Dzia tkowa,  Lowc,  Salomon,  Enge l  i Ede l  
z B e r l in a ,  K rop  z Bremy, B res laue r  z K o ttbus  K oblióski  z W rocławia.

H O T E L  DU N OUD : hrab .  R ac zy ń sk i  z R oga l ina ,  K oczorowska  z P io t rk o w ic ,  Tucholska  
z N o ż y czy u a ,  Mńrt la stewski z B oruszyna ,  W eiss  z Szczecina.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  K re tsch m e r  z Środy,  Skó rzew ska  z S z c z u r ó w , E v m an n  
z Kościana , Ł a chm a nu  z Wrocławia.

PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Szczyszczyńska  z S ła w ie ,  Kie rsk i z G o n ie ,  W oyciechowski
z Unii.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  H e lb ig  z D r e z n a ,  Rutkowski z S ie ra k o w a ,  H aubold  
z Krefe ldu,  H irsch  z Ber l ina ,  H e r r m a n n  z L i ineburga .

H O T E L  P A R Y S K I :  J ac k o w sk a  z P o m a rz a n o w ic , Budziszewski z C zachorow a  , v. W alsle -  
ben z D ąbrów ki  kośo.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B ętkowski  z C z a r n o t u l a , Cechy  i K u c zy ń s k a  z W rz eś n i ,  K inder  
z Nochowa,  Sommerfe ld  z Konina ,  Schm id t  z Rzeganu ,  Ja racz ew sk i  z W rocławia.  

H O T E L  E I C H B O R N A : Dr.  Schtt lle  z Lflben,  M eye r  z Nowegomiasta ,  S t r ie raer  z Głogowa,  
A hreufe ld  z Sto lpy ,  E hr l ich  z P leszew a ,  G lass  z G rodz iska ,  Bilse , R iede l ,  Schmid t,  
Beyer ,  Zingel, S trewe,  Moebius,  Weiner ,  Lótscher ,  Langóhr ig ,  S traube ,  Michael i Bilse 
z Lignicy.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Caro z B y s t r z y c ,  Jacobsohn z O s t r o w a ,  K em pińsk i
z K o b y l in a ,  Levy  z  W r o c ł a w i a ,  J a l o w l t z  z  K o n i n a ,  S ilbers te ln  z  n u t u ,  LippmuOl) 
z Obrzycka.

PO D  T R Z E M A  L I L I A M I : Kuoll  z Grodziska,  N ehr ing  z Nehringswalde.
H O T E L  K R U G A : H adećk  z Kle inhorka,  M ii rkert ,  Gers tenberge r ,  Mayr,  Bolland, Wilhelm, 

V oe g t  i U lle  z Lignicy.
P O D  B A R A N K IE M  : L a n g  z Speyer.  _____________
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K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozna­
niu po leca :
L inde, Słow nik języka polskiego, wy- t„i. sgr.

danie nowe kom pletne w 6 tom ach . . 15 — 
W ojna w Polsce roku  1831. przez oficera

polskiego opisana w ro k u  1832.............  1
J . Moraczewskiego, Jezuici w Polsce . . —
U jejski, Skargi Je re m ie g o ...........................—

- » » o p r a wn e . . .  1
Podoskiego T eka, tom  VI. zaw ierający 

dyplomatyczne noty poselstw  z czasu 
Sasów i P io tra  W ., D iariusze sejmo­
we i mnóstwo najciekawszych korres-
p o n d e n c y i.................................................... 2

wszystkie 6 tomów 12 
Jen era ł B em  w Siedm iogrodzie i Wę­

grzech przez Czecza d r u g i e  w y d a ­
n i e  p o p r a w n e .........................................—■
D z i e j e  P o l s k i  J.  S z u j s k i e g o ,  D z i e ł a  

M i c k i e w i c z a k o m p l e t n e s ą  znów w zapasie. 
W szystkie zresztą d z ie ła . jak ie  tylko wychodzą 
w języku polskim  są u nas do nabycia, albo na­
tychm iast się sprow adzają. — K siążki do nabo­
żeństwa oprawne i nieopraw ne polecamy.

15

Jak o  wylegitim owana sukcessórka zmarłego 
tu ta j Królewskiego Rzecznika praw a i N otaryu- 
sza M arcina Aa gusta Topor-
s li i ego  upraszam  strony uprzejm ie, aby a k ta  
ręczne i inne dokum enta za zapłaceniem  wyni­
kłych  kosztów w 4ch tygodniach od dnia dzi­
siejszego odemnie odebrać zechcieli, bobym 
w przeciwnym razie była zniewolona względem 
n a l e ż y tości sądownie skarżyć, a k ta  ręczne w 
spraw ach , z których spadkodaw cy m em u się 
koszta nie na leżą , przedać i dokum enta K ró le­
wskiemu Sądow i powiatowemu w łtogoźliie 
do dalszego postępow ania zatradować.

O b o r n ik i  ,  dn ia  28. M arca 1862.
Matylda Toporsha.

N ow o-urządzony Hotel
„Miasto Rzym“ 

przy ulicy A lbrech ta (A lbrechtstrasse) N r. 17. 
w \Mr o c ł f t w i u

poleca uprzejm ie JEL Astcl*
NB. E legancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

D om inium  U o l c c l i o w o  pod j f l u r .
G o ś l i n ą  m a na sprzedaż piękne czerwone 
Topinam bour’s do sadzenia (szefel po 1 Tal.)

Dorodne, żółte lnpiay do siewu
poleca j F .  ł t  .  naedftch ,

w Sorau w dolnej Luzacyi.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgrom adzenie dn ia  8 . K w ietnia 1862. 

X y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej. W ypo­
wiedziano 100 węcpli. Na Kwiecień 4 3 % — T/ia 
p i. i p ie n ., na  Kwiecień Maj 43 ł/ ł  pł- 1 pien., 
n a  Maj Czerwiec 43 % pł. i l i s t . , na Czerwiec 
Lipiec 4 3 */2 pien.. na  L ipiec S ierpień 43%  lis t, 
n a  W rzesień P aźdz 43 list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
dobrze się trzym a. W ypow iedziano 12,000 
kw art. N a Kwiecień 15% — % — "/12 pł- i 
na Maj 16 pł. i lis t., na Czerwiec 16j '/j '-V w  
p ł . , na L ipiec 16%  pł. i lis t., na S ierpień 1° A 
lis t., na  W rzesień 17 l i s t . ________

Wiadomości handlow e.
B e r l i n ,  8. Kwietnia.

Pszenica 6 5 —77 ta l.
Zyto na wiosnę 49%  ta l., na  Maj Czerwiec 

4 9 1/2—-i/g— % ta l., na  Czerwiec Lipiec także, 
na  Sierpień Lipiec 4 8 '/2 tal.

Jęczm ień wielki i m ały  3 3 —37 ta l.

Groch do gotow ania i na  pastw ę 4 8 —57 ta l. 
Olej rzepiowy na Kwiecień i Kwiecień Maj 

125/ l2 ta l . ,  n a  Czerwiec Lipiec 12V,2 ta l., na 
Lipiec S ierp ień  12%  tal.

Olej ln iany 132/a ta l.
Okowita na  Kwiecień i  Kwiecień Maj 16s/6 

do % —%  ta l . , na  Maj Czerwiec 1 6 1'/i 2 t a l . , na 
Czerwiec L ipiec 1 7 '/3— % ta l., na  Lipiec S ier­
pień 1 7 % — '/ u  ta l.,  na  Sierpień W rzesień 17%
t a l . , na  W rzesień Paźdz. 17% — 3A tal.

CENY T A R G O W E
w  m i e ś c i e  P oz n a n i u .

P szen icy  pięknej: szefe l po lGgaru.
P szen icy  śr e d n ie j .................................
P szen icy  o rd y n a ry jn e j......................
Żyta przedn iego, s z e f e l ..................
Ż y ta  lż e j s z e g o .......................................
Jęczm ien ia  dużego, szefe l . . • • •
jęczm ien ia  m a łe g o    • • ■
O w sa, sz e fe l........................’ fel ' '
Grochu do gotow ania, s z e  '  '  *
Grochu na pastw ę................................
R zep zim ow y ■  ................................
R zepik z im o w y ....................................
Rzep  ..........................................
R z e p i k ,  ta to w y .......................................
T a t a r k i ,  S z e ie l .............................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła ....................................
Ziem niaków, sz e fe l .............................
M asła, g a r n ie c ...................................
S iaua, centnar . . • • • • •  • • • 
Słom y, kopa po 100 tunt. w. Z. o. 
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fu.

dnia 9. K wietnia
1862 r.

 o? ,

ta l .  | s r t .  1 fn.

Spirytus.
B eczka 100 kwart S 0 %  Tralles.

Tal. Sgr. F. do Tal. Ser. F .
Dnia 8. K w ie t n ia ...........................  15 25 — do 15 27 6

,, 9. „ .................  15 25 -  „ 15 27 6
Kommissya do ustanowienia cenj spirytusu.


